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_ pod tym pretękstem zebrania. 
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Rok II. 


Gazeta Wąbrzeska 


- Organ Katolicko-Narodowy 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,75, Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


Wythośźi trzy razy tygodniowo: na wtorek, rzwartek | sobofę, 


Bóg i Oiczyzna! 


wzmocnionemi siłami, lecz równie bez- 
Prawda 3 zajściach skutecznie: nie udało się nawet ani na 
wW Gdyni. chwilę przenieść walki na teren ogrodu, 
co ewentualnie mogłoby już posłużyć za 
Młodzi O. W. P. w zwy cialde] paa do rozwiązania przez. władze 
walce z sanacyjnemi bojów- zgromadzenia, 
mi. Obrady toczyły się przez cały czas 
Już w piątek wieczorem organizato- | normalnie, bez żadnej przerwy i nawet 
rom zjazdu Młodych Obozu Wielkiej |rozianie łzawiącego płynu na sali przez 
Polski doniesiono ze strony miejscowe- | jakiegoś agenta pod koniec zebrania, nie 
go społeczeństwa, że sanacja postanowi- | odniosło żadnego skutku wobec zniko- 
ta rozbić zjazd drogą bandyckiej napa- | mej ilości cieczy i otwartych okien. 
ści. Jako narzędzie miała posłużyć miej- Te wszystkie nieudane próby dosta- 
scowa bojówka sanacji, zgrupowana w |tecznie zorjentowały kierowników na- 
t. zw. „Federacji Pracy“, wespół ze spro- | paści, że zmierzenie sił na ulicy byłoby 
wadzonymi z innych miejscowości bo-.| przedsięwzięciem zupełnie beznadziej- 
jowcami. Wszystko to razem miało ode- | nem a bardzo dotkliwem. Toteż chwy- 
grać rolę „oburzonej przyjazdem obwie- | cono się przy wyjściu pochodu uczest- 
polaków ludności Gdyni". ników zjazdu taktyki, mającej na celu 
Wiadomem było, że powyższe plany | stworzenie choć pewnych pozorów. 
są policji znane. Mianowicie policja obsadziła gęsto ulicę 
` Od samego początku puszczono w|w pobliżu wyjścia, chroniąc rzekomo 
ruch znane i oklepane sposoby: a więc | Młodych przed grożącemi im atakami, 
nejpierw straszenie drogą poufnych in-|a faktycznie uniemożliwiając walną 
formacyj i próbowanie odwieść organi- | rozprawę z napastnikami. 
zatorów od wykonania niektórych punk-| W ten sposób umożliwiło się sfabry- 
tów programu zjazęk, następnie w |kowanie skwapliwie kolportowanej in- 
formacji, że „gdyby nie policja, to ob- 
wiepolacy zostaliby rozbici“. 
Kompletne fiasko bojowych poczy- 
nań sanacji zmusiło odpowiedzialnych 
przed swymi chlebodawcami prowody- 


„sali do odmówienia jej itd. 7 
Wobec zupełnej bezskuteczności tych 
środków nie pozostało już nic innego, 
jak starać się doprowadzić przynaj- 
mniej do takich awantur podcząs zja- 
zdu, by umożliwić policji rozwiązanie 


Imponująca bowiem wielkość zja- 
zdu i jego nastrój nie pozwalały liczyć 
na zwycięstwo przy zmierzeniu Sił, 

Wypadki, jakie rozegrały się na tle 
powyższych zamierzeń i warunków, 
miały następujący przebieg. 3 

W sobotę o godz. 15-ej, gdy w sali ho- 
telu Centralnego odbywało się plenar- 
ne zebranie:zjazdu, którego część iutczest- 
ników przysłuchiwała się przemówie- 
niom, z ogrodu przez okna, na sąsiadu- 


Warszawa, 9. 5. PAT. 


Sejmu Daszyńskiego, który wręczył p. 
Prezydentowi Rzplitej w myśl art. 25 
konstytucji wniosek z żądaniem zwoła- 
nia sesji nadzwyczajnej. 


Ogłoszenia: wiersz m "lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu, Dla zagranicy 50°/, nadwyżki. 


Telefon nr. 69. 


Sejm musi dojść do głosu! 


został wczoraj wręczony przez marszałka Daszyńskiego p. 
Prezydentowi Rzplitej. 


jącej z ogrodem ulicy, poczęły groma- 
dzić się siły bojowe sanacji. Z ogrom- 


nych stert kamieni, przygotowanych do 


brukowania jezdni, prowodyrzy bojow- 


ców zaczęli podjudzać swych ludzi, oraz 


zebranych gapiów, przeciwko uczestni- 
kom zjazdu. Jako główny argument wy- 
suwano rzekomą prowokację, jaka mia- 
ła spotkać ze strony Młodych O. W. P. 
organizacje „Strzelca“ i „Federacji“ 
podczas pochodu 3-ciomajowego. 
Argument ten w istocie opierał się 
na fakcie gorącego manifestowania 
przez Młodych ira rzecz wszystkich or- 
ganizacyj, maszerujących w pochodzie, 
za wyjątkiem dwóch powyższych sana- 
cyjnych. Ponieważ ze strony zgroma- 


dzonej publiczności również nie padł 
pod ich adresem ani jeden oklask, prze- 


to to jaskrawe wyróżnienie wywołało 
śmiech wśród wielu zebranych. Oto ca- 
ła „prowokacja“, która zarówno stała 
się pretekstem do czynnego występie“ 
nia przeciw zjazdówi, jak i posłużyła 
wszystkim agencjom i dziennikom sa- 
nacyjnym do znalezienia punktu wyj- 
ścia w opisie wypadków. 

Podjudzania z kamieniarskich try- 
bun odniosły swój skutek: kiłkudzie- 
sięciu bojowców chwyciło za kamienie 
i przypuściło niemi atak na straż zja- 
zdu, stojącą przy wejściu do ogrodu, 
obrzucając również znajdujących się w 
ogrodzie. Ta pierwsza napaść została 
przez straż zjazdu momentalnie zlikwi- 
dowana w sposób bolesny dla napastni- 
ków. W czasie utarczki padły strzały, 
nie raniąc nikogo. 

Napastnicy rozbiegli się i wówczas 
dopiero zjawiła się policja, co uchroniło 
ich od pościgu i surowszej nauczki. Po 
usunięciu się policji parokrotnie jeszcze 
były dokonywane podobne próby ze 


Warszawa, 10. 5. Tel. wł. 

Wczoraj w godzinach południowych 
zebrali się przedstawiciel stronnictw cen- 
trowo - lewicowych na naradę, podczas 
której dokonali ostatecznej stylizacji pis- 
ma do p. Prezydenta. Po godz. 2-ej do- 
ręczyli to pismo -p. marszałkowi Sejmu, 
który następnie po porozumieniu się z 
kancelarją cywilną uzyskał audjencję u p. 
Prezydenta na godz. 5 po poł. 

Pismo to podpisało 149 posłów z klu- 
bów centrum i lewicy, a to: Piast, Ch. D., 
NPR, PPS. Wyzwolenie i Stronnictwo 
Chłopskie. 

Pismo to opiewa jak następuje: 

— „Do 

Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Wbrew zapowiedziom obecnego preze- 
sa Rady Ministrów p. Walerego Sławka, 
nie uznał dotąd Pan Prezydent za wska- 
zane odwołać się drogą nowych wyborów 
do decyzji kraju w sprawie coraz bardziej 
pogłębiających się konfliktów pomiędzy 
większością parlamentu a dzisiejszym &y- 
stemem rządzenia. Stałe zaś pogarszanie 
się stanu gospodarczego państwa, bezro- 
bocie i nędza ludności wei i miast wyma- 
gają bezwzględnie ustalenia i ujawnienia 
przez rząd planu walki z kryzysem, wy- 
magają nie tylko zarządzeń administra- 
cyjnych, ale przedewszystkiem wytężonej 
pracy ustawodawczej, zahamowanej w 
Polsce w sposób sztuczny od czterech bli- 
sko lat. 

Już w toku sesji zwyczajnej rozpoczęte 
zostały prace Sejmu nad reformą systemu 
podatkowego, nad rozpatrzeniem zalegają- 
cych gospodarczych umów międzynarodo- 
wych, nad uporządkowaniem gospodarki 
finansowej państwa w zakresie kredytów 
dodatkowych, zamknięć rachunkowych, 
sprawozdań Najwyższej Izby Kontroli 
Państwowej; prace te winny być możli- 
wie rychło doprowadzone do końca. 

Nie może też Sejm ten, powołany do 
przeprowadzenia rewizji konetytucji, prze- 


Adres redakdl 1 adminstragi: Wąbrzeźno, ul, Ghełmińska 1. 


W jedności siła! 


rów do szukania sposobów chociaż czę- 
ściowego odegrania się. Toteż tegoż dnia 
wieczorem starano się napadać na 
mniejsze grupki, lub nawet pojedyń- 
czych uczestników zjazdu. 

Zdecydowana jednak postawa Miło- 
dych i parę bolesnych nauczek ochło- 
dziły trochę ten bandycki proceder. 

Poaobne próby były dokonywane 
również i w drugim dniu zjazdu, gdy 
Młodzi grupami zwiedzali port, i jeździ- 
li na Hel. W dwóch wypadkach, w po- 
bliżu przystani statków wycieczkowych, 
brak policji naraził szukających awan- 
tury na doraźne zainkasowanie rezulta- 
tów swoich poszukiwań. 

Od tego czasu niezadowolenie swoje 
wyrażali już jedynie z poza pleców po- 
licji, która w myśl ustalonej taktyki na- 
dal gorliwie „opiekowała się" większe- 
mi grupami Młodych, gdyż mniejsze 
oczywiście nie były tak groźne... 

Pomimo  zręcznego manewrowania 
policji, ogólna liczba poszwankowanych 
podczas utarczek w ciągu dwóch dni, 
przeszło w 2/3 składa się z napastników, 
z których czterech znajduje się w szpi- 
talu. 

Zaznaczyć należy, że dzielna posta- 
wa Młodych zyskała u miejscowej lud- 
ności wielotysięczne uznanie. 


'Wniosek ten podpisany jest przez 


Dziś o godz. 5 po poł. p. Prezydent |149 posłów, tj. więcej niż wymagana %4 
Rzplitej przyjął na Zamku marszałka | ustawowej liczby posłów. 


Warszawa, 10. 5. Tel. wł. R 


Marsz. Daszyński zabawił u p. Prezy- 
denta przez 3 kwadranse. f 


Treść wniosku. 


rywać na długie miesiące swej działalno- 
ści w tej dziedzinie. Oczekują również 
dalszej pracy Sejmu projekty ustaw, nie- 
zbędnych dla organizacji wewnętrznej 
państwa i dla potrzeb ludności. 

Sejm ponosi — w myśl konstytucji w 
zakresie swej kompetencji — ogromną 
część odpowiedzialności za losy kraju, 
dzisiaj w okresie ciężkiego kryzysu W 
poczuciu tej odpowiedzialności i w prze- 
konaniu, że istotne odbycie sesji nadzwy- 
czajnej jest w tych warunkach pierwszo- 
rzędną koniecznością państwową, zwraca- 
my się do Pana Prezydenta, na podstawie 
art. 25 konstytucji — z żądaniem zwołania 
w terminie, prawnie przepisanym, sesji 
nadzwyczajnej Sejmu i Senatu. 

Warszawa, dn. 9 maja 1930 r.“ — 


P. Sławek na Zamku. 

Warszawa, 9. 5. Tel. wł. 

Dziś o godz. 11 premjer udał się na 
Zamek, gdzie był przyjęty przez Prezy- 
denta Rzplitej, Konferencja trwała pół- 
torej godziny. 

O godz. 13.30 premjer przyjął wice- 
marszałka Senatu Gliwica. 


'P. Kwiatkowski — ministrem. 

Warszawa 9. 5. PAT. 

W dniu dzisiejszym. Prezydent 
Rzplitej podpisał następujący dekret: 

— „Do p. Inżyniera  Eugenjusza 
Kwiatkowskiego, Kierownika Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu. 

Warszawa. 

Mianuję Pana Ministrem Przemy- 
słu i Handlu. Warszawa, dn. 9 maja 
1930 r. 

Prezydent Rzplitej 


(—) Ignacy Mościcki. E 


Prezes Rady Ministrów 

(—) Walery Sławek.“ — 
Warszawa, 10.5. Tel, wł, 
Według krążących tu pogłosek nomina- 


cja powyższa jęst związana z dalszemi, 


pociągnięciami rządu. Prawdopodobnie 
min. Kwiatkowski będzie manowany pre- 
zesem komitetu ekonomicznego. Możliwą 
jest również rzeczą, że zostanie wiceprem- 
jerem w rządzie pułkownika Sławka. 


Komunikat Sekretarjatu K. N. 

Warszawa, 10, 5. Tel. wł. 

Sekretarjat Klubu Narodowego ogłosił 
wczoraj wieczorem następujący komuni- 
kat: 

— „Klub Narodowy w dniu 29 marca 
br., dniu zamknięcia zwyczajnej sesji bud- 
żetowej, wypowiedział się za zwoła- 
niem sesji nadzwyczajnej. Żądanie to 
ponowił Klub uchwałą z dnia 2 maja 
br, wskazując w szczególności na spra- 
wę, | przekazaną Sejmowi przez Trybunał 
Stanu i na” potrzebę rychłego załatwienia 
reformy podatku obrotowego, jak rów» 
nież na konieczność zupełnego wyjaśnie= 
nia anormalnych stosunków politycz- 
nych w państwie. 

W dniu 9. maja br. zwrócili się: do 
Klubu ‘Narodowego przedstawiciele sześciu 
stronnictw lewicy i Środka z propozycją 
podpisania pisma do p. Prezydenta Rze» 
czypospolitej z żądaniem zwołania nad. 
zwyczajnej sesji sejmowej łącznie z mo- 
tywami tego żądania, 

Zdaniem Klubu Narodowego  zamiesz- 
czanie motywów jest w danym wypad- 
ku zbyteczne; ponadto sformułowanie 
tych motywów nie we wszystkiem odpo- 
wiadało „żapatrywaniom Klubu na zada» 
nia i charakter sesji, która ma być zwo- 
łana. 

Ponieważ ustalenie wspólnych  moty- 
wów wymagałoby narad, co odwlekłoby 
wniesienie pisma do p, Prezydenta, Klub 
Narodowy nie umieścił swoich pod- 
pisów pod tem pismem. 

Stanowisko Klubu Narodowego jest w 
tej sprawię dostatecznie znane, a liczba 
podpisów, złożonych przez inne Kluby, by= 
ła wystarczająca*, — 


Wiekopomne dzieło 


pana Szymańskiego. 

Wilno, 10. 5. Tel. wł. 

W zakładach Zawadzkięgo wydany zo- 
stał wielki atlas oftalmologiczny prof. 
Szymańskiego, marszałka Senatu. Atlas 
ten ma się ukazać w paru językach. Na- 
razie ukazało się wydanie francuskie. La- 
ciński tytuł brzmi: „Corpus tabularum 
ophtalmicarum*, 

Na pierwszej stronie atlasu pod orłem 
białym widnieje portret J. Piłsudskiego 
w laurowym wieńcu, któremu autor po- 
święca swoje dzieło, jako doktorowi ho- 
norowemu uniwersytetu wileńskiego. 

Po lewej stronie pod portretem J, Pił- 
sudskiego jest fotografja przedsionka kli- 
niki, a po prawej stronie fotografja mar- 
szałka Senatu prof. Szymańskiego. w 
chwili, kiedy za pomocą oftalmoskopu ba- 
da dno oka pacjenta. 


Min. Zaleski wyjechał do 
Genewy. 

Warszawa 9. 5. PAT. 

Dn. 9 bm. minister Zaleski wraz z 
towarzyszącymi mu wyższymi urzędni= 
kami Ministerstwa Spraw Zagr. wyje- 
chał na sesję Rady Ligi Narodów do 
Genewy. 


Oryginalne zakupy. 

Sosnowiec, 10. 38, Tel wł. 

Bawili tu dwaj kupcy litewscy, którzy 
przybyli do Polski drogą przez Niemcy. 
Nabyli oni 30.000 tonn węgla i porozumie- 
li się co do nab; sia kilku tysięcy tonn 
wyrobów metalowych. 


Instruowanie wojewodów. < 


Lwów 9. 5. PAT. 

Dziś przed południem odbyła się 
pod przewodnictwem ministra spraw 
wewn. Józefskiego w gmachu urzędu 
wojewódzkiego konferencja wojewodów 
Małoplski Wschodniej. 


sr: £ 


Zgrzyt rozpaczy. 


Włocławek 9. 5. tel. wł. 

Dn. 6 b. m. wszystkie sklepy i war- 
sztaty rzemieślnicze 6 miasteczek pow. 
włocławskiego zostały zamknięte, a ich 
właściciele na znak protestu złożyli pa- 
tenty na ręce „ad hoc“ powołanego Ko 
mitetu Wykonawczego. 

Powodem protestu jest zbyt wielkie 
fiskalne obciążenie kupiectwa i rze- 
miosła, a zwłaszcza krzywdzący wy- 
miar podatków, dokonywany przez U- 
rzędy Skarbowe, nieliczące się z indy- 
widuałną sytuacją podatnika. 

Dn. 8 b. m. przybyła do Warszawy 
delegacja, która przy poparciu Stow. 
Kupców Polskich, w towarzystwie wy- 
delegowanego przez &. K. P. p. mece- 
nasa Chrzczonowskiego, udała się do 
Min. Skarbu, gdzie została przyjęta 
przez zastępcę dyr. dep. podatkowego 
p Michałskiego. Delegacja przedstawi- 
ła sytuację kupiectwa i rzemiosła w 
pow. włocławskim, zagrożonych w 
swej egzystencji przez nadmierne ob- 
ciążenie fiskalne i domagających się 
wydelegowania przez Min. Skarbu spe- 
cjalńych inspektorów z Warszawy dla 
stwierdzenia stanu rzeczy na miejscu. 

Do dnia dzisiejszego wszystkie skle- 
py we wspomnianych miasteczkach po 
zostają zamknięte, a warsztaty rze- 
mieślnicze nieczynne. 


OSTORA 
Protest Kaszubów. 


Najwybitniejsi obywatele Gdyni złoży- 
li do publicznej wiadomości następujące 
oświadczenie: 

„Jako stali mieszkańcy Gdyni, Kaszubi 
z dziada, pradziada, protestujemy sta- 
nowczo przeciw twierdzeniu PAT-icznej, 
że w dniu 3.maja br. kaszubska ludność 
Gdyni usiłowała rozbić zebranie Młodych 
OWP. 

Nie zgodzimy się nigdy na to, żeby 
nas, spokojnych obywateli, identyfiko- 
wano z mętami portowemi, podburzonemi 
przez agitatorów*. 

Podpisy pod tym protestem są następu- 
jące: 

Jan Radtke, Józef Voigt, Ignacy Schü- 
tenberg, Jan Kaszubowski, Goncerzewicz, 
Jan Marszał, Józef Tutkowski,, Leon Kurr, 
Franciszek Schróder, A. Bradtke, T. Lub- 
ner, Stefan Nadolski, Grzegowski, Fr. 
Me +03 Lemken.: Ostojska, „Leon. Wes- 
serling, Antoni. Bradtke, . | 3; 
Wandtkć, .A. Przeniecki, Wiktor Wojew- 
ski, A. Grubba, Kl, Pomieczyński, Józef 
Skwiercz, A. Krause, Feliks Kohnke, 

Wymienieni powyżej stanowią całość 
przedstawicielstwa rdzennej kaszubskiej 
ludności miasta Gdyni. 


Ech i i LJ 
39 


Kraków 9. 5. tel. wł. 

Dziś odbyła się w sądzie grodzkim 
w Krakowie rozprawa przeciwko 13 
studentom wyższych uczelni w Krako- 
wie, óskarżonym w związku ze znane- 
mi zajściami, jakie miały miejsce w 
przeddzień obchodu imienin ministra 
spraw wojskowych tj. dn. 18 marca br. 
Akt oskarżenia zarzucał akademikom: 
kolportowanie odezw nielegalnych, na- 
leżenie do tajnych organizacyj i t. d. 


J- Grubba,.. J. |- 


GAZETA WĄBRZESKA —wtorek, dnia 13 maja 1830 r. 


NN O 


Do rozprawy zjawiło się 11 oskarżo- 
nych, a przeciwko 2 nieobecnym zarzą- 
dził przewodniczący zawieszenie postę- 
powania. 


Oskarżeni oświadczyli, że do żadnej 
winy się nie poczuwajęą. Po przesłucha= 
niu świadków w godzinach po połud- 
niowych ogłoszony został wyrok, zasą- 
dzający 6 oskarżonych każdego na 


grzywnę w wysokości zł. 50.—, jednego | menty sądowe. 


Nr. 55. 


Cały gmach spłonął a 


na 5 dni aresztu z zawieszeniem kary | murzyn spalił się żywcem w skąrbcu. 


na i rok, 4 zaś zostało uwolnionych od 
winy i kary. 

Prokurator wniósł . odwołanie za- 
równo od uwolnienia „jak i zbyt niskie 
go wymiaru kary. Obrońcy oskarżo- 
nych zaś wnieśli zażalenie nieważ- 
ności. 


| 


Niemcy nie szczędzą pieniędzy na swe kresy! 


W Bytomiu zbudowano specjalną „aka demję pedagogiczną" która kształcić ma 

nauczycieli dła szkół katolickich; będzie się w niej wykładać także język polski, 

aby przygotować dla polskich szkół mniejszościowych nauczycieli - germaniza- 
j torów! 


Kongres Eucharystyczny w Kartaginie. 


Ks. Kardynał-Prymas Hlond odprawia mszę św. — 37 000 


zgromadzonych na Kongresie Eucharystycznym 
do byłego amfiteatru w Kartaginie, gdzie 


Tunis, 9. 5. „. 
W pierwszym dniu Kongresu Eucha- 


rystycznego w Kartaginie ks. kardynał 
Hlond odprawił mszę św., w czasie któ- 
rej udzielił Komunji św. dzieciom. Po 


południu odbył się pochód 7000 dzieci 


ludzi. 


zebrało się 30000 pielgrzymów. Wieczo- 
rem odbyło się zebranie w bazylice. 
Przez całą noc trwała adoracja w ka- 
tedrze. r 


Metody sanacyjne. : 


'Napad na dwóch po. 


Przemyśl, 9.5. Tel. wł. 


We czwartek odbył się w Dynowie ko- 
ło Przemyśla wiec Stronnictwa Chłop- 
skiego, na kłóry przybyli posłowie stron- 
nictwa pp. Pawłówski i Opolski. Bojów- 
ka bebecka usiłowała rozbić wiec, jednak- 
że organizatorzy «dali sobie z nią radę 


słów w Dynowie. 


i usunęli ją z sali obrad tak, że wiec od- 
byli bez przeszkód. 

Gdy po wiecu pp. Opolski i Pawłowski 
szli do samochodu, którym przybyli, opa- 
dli ich bandyci i obili gumowemi pałka- 
mi, Pos. Pawłowski został tak silnie po- 
turbowany, że jego kolega odwiózł go za- 
raz do szpitala w Przemyślu. 


| 


Murzyn w Ameryce. 


Prawo lynczu w XX. wieku. 


Nowy Jork, 10. £. Radjo. 

Z miejscowości Sherman w stanie Te- 
xas donoszą 0 zajściach mrożących krew 
w żyłach. 

Aresztowano tam pewnego murzyna 
pod zarzutem dokonania napadu na bia- 
łą kobietę. Przed gmachem sądu, gdzie 
mieścił się również areszt zgromadził się 


tłum, żądający wydania aresztowanego. — 
Kiedy żądaniu temu odmówiono tłum 
wtargnął do wnętrza gmachu i oblał naf- 
tą pokoje na parterze i podpalił, nie ze- 
zwalając na żadną akcję ratunkową. 
Władze sądowe z obawy przed tłumem 
umieściły aresztanta w metalowym skarb- 
cu, gdzie znajdowały się ważniejsze doku- 


Tłum nie zadowolił się tem okrucień- 
stwem. Około północy zabrano się do 
rozsadzania zamkniętego skarbca przy 
pomocy dynamitu i aparątów acetyceno- 
wych. Kiedy udało się go otworzyć wy- 
dobyto zwęglone zwłoki i rzucono 2 dru- 
giego piętra na podwórze, co zebrana pu- 
bliczność, w której przeważały kobiety, 
przyjęła okrzykami radości i oklaskami. 

Trupa wywleczono z ruin gmachu 84- 
dowego, przytwierdzono łańcuchem do 
samochodu i włeczono po mieście. 

Władze obawiają się, że ludność nie za- 
dowoli się tem morderstwem, lecz dopu- 
szczać się będzie dalszych gwałtów na 
miejscowych murzynach; do Sherman wy- 
słano silny oddział policji, aby temu 
przeszkodzić. 


| zzz 


Ulgi kolejowe dla 
turystów. 


Ministerstwo Komunikacji, dążąc do 
wzmożenia ruchu turystycznego, spor- 
towego i wywczasowego, wprowadziło 
w życie z dn. 1 maja specjalne ulgi w 
zakresie taryf osobowych. 


Na podstawie tego zarządzenia człon- 
kowie uznanych przez kolej towa- 
rzystw turystycznych będą mogli przy 
przejazdach pojedyńczych otrzymywać, 
na podstawie imiennych legitymacyj, w 
ciągu całego roku, zniżone o 50 proc. bi- 
lety w drodze powrotnej. Grupy, złożone 
z 10-ciu osób, otrzymają na podstawie 
imiennej legitymacji ulgi, w wysokości 
25 proc. ceny biletów przy przejazdach 
w dowolnych kierunkach. Dobrze było- 
by, ażeby władze kolejowe ogłosiły listę 
tych uznanych przez kolej tów. tus 
rystycznych, których członkowie będą 
mieli prawo do zniżki. 


Dla ogółu pasażerów wprowadza Mi- 
nisterstwo Komunikacji powrotne bile- 
ty ze zniżkę 25 proc. do miejscowości 
wycieczkowych i wypoczynkowych w 
relacjach do 150 kim, wóżnę.od-dni.hez- 
pośrednio poprzedzających niedziele 
i święta, do dni bezpośrednio po nich 
następujących. Jest to typ biletów. po” 
pularnych zagranicą. 

Poża tem wprowadzone zostały 15- 
dniowe bilety okręgowe, ważne na prze- 
jazdy w obrębie. wszystkich okręgów ` 


«|dyrekcyjnych w pociągach osobowych 


i pośpiesznych za opłatą: I. klasa — 
325 zł, II. kl. — 195 zł., III kl. — 120 zł. 
Bilet miesięczny III kl. kosztuje obecnie 
250 zł 


i Podwyżka cen spirytusu 
i wódek. 


Dziennik Ustaw publikuje rozporządze- 
nie min, skarbu, które ustala nowe nor- 
my opłat skarbowych od spirytusu, i pod- 
wyższa cenę sprzedaży spirytusu i wódek 
monopolowych. Opłata skarbowa od spi- 
rytusu wyprodukowanego w kraju będzie 
wynosiła 850 zł. od 1 hl. od spirytusu przy- 
wożonego z zagranicy 1280 od 1 hl. Cenę 
kosztów własnych spirytusu oczyszczane- 
go określa się od 1-go maja na 190 zł, za 
hl Od 7 maja obowiązują ceny sprzedaży 
za 1 hl. spirytusu 100 proc. do wyronu 
wódek gatunkowych 1300 zł., na cele lecz- 
nicze i domowe 1500 zł. Za spirytus do 
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J. I. Krasżewski, 49 


Powrót do gniazda. 
i (Ciąg dalszy). 


W ciągu dnia kilka godzin zabrało 
pisanie ostatniej woli, którą przywoła- 
ny rejent, zamknąwszy się z wojewodą, 
urzędownie sporządził. O niej żadnej 
wiadomości niepodobna było zaczerp- 
nąć, a nie szło też pisarzowi o majętno- 
ści wcałe, tylko o to ojcowskie błogosła- 
wieństwo, bez którego każde dziecię 
wiekuistą jest sierotą. Trwał więc nie- 
przerwanie na straży u proga, cisnął się 
natrętnie; wojewoda łagodnie go przyj- 
mował. 

Dziwna rzecz, widok pobożności bra- 
ta, dopełnianych religijnych obrzędów, 
spokoju, z jakim się na śmierć gotował, 
podziałały tak na pisarza, iż się czuł 
niemal zupełnie nawróconym. 

Nieszczęściem, u niego nigdy długo 
na wrażenie i przekonania rachowac 
nie było można. Poddawał się łatwo 
pierwszym, przyjmował drugie, ale tak 
samo. nowe przychodziły, zacierając te, 
co je poprzedziły. Tym razem może sil- 
niejszy był zwrot, bo cofał pisarza do 
młodzieńczych jego wspomnień i do cza- 
sów szczęśliwszych. 

Ku wieczorowi znowu dwaj bracla 
byli sami. Na wojewodzie znać było 
osłabienie i wyczerpanie, lecz umysł 


wszystkie swe siły zachował. Mówić tyl- 
ko było mu ciężko, a chwilami oczy jak 
by senne przymykały się i ciało szukało 
spoczynku. 

Pisarz siedział, wlepiwszy wejrzenie 
w niego. Po kilkakroć rozmowę zaczy- 
nał, nakłaniając ją ku temu przedmio- 
towi, którego dotknąć się lękał, a prze- 
cież musiał on zagadnąć. Obawa zgonu 
skłoniła go wreszcie, że korzystając 
z chwili jednej, łagodnym głosem rzekł 
do wojewody: 

— Chociaż mam wszelką nadzieję, że 
zdrów będziesz, żę choróbsko to się prze- 
sili i pójdzie precz, a no, pozwól, bym 
cię o syna zapytał, bym ci go przypom- 
niał. 

Łysnęły oczy wojewody z pod po- 
wieki i — cicho rzekł: 

— Nie mam syna! 

— Jakto? w tej godzinie nawet, gdyś 
był powinien wszystkim przebaczyć? 

— Darowałem mu winę, ale pokuty 
darować nie mogę. 

— I nie dozwolisz, aby przykląkł tu 
u łoża twego, ażebyś go mógł rękami 
drżącemi pobłogosławić? 

Milczał wojewoda i wzdychał. 

— Czyż sądzisz — rzekł wreszcie, — 
że mnieby nie było lżej umierać, gdy- 
bym mógł mieć tę pociechę! Gdybym 
o sóbie myślał tylko, bracie Inój, dawno- 
bym to uczynił. Niemocen jestem. Na- 


wróconego tylko i skruszonego przyjąć- 
bym mógł, a tym — nie jest. 

— Bracie! — zawołał popędliwie pi- 
sarz — jużeś mnie nawrócił zupełnie, 
ja to tałatajstwo zborowe wyżenę precz 
z Zalesia, słowo ci daję, a na Janusza 
nasiądę też, że do kościoła naszego wró- 
cić musi. Nie nasza to sprawa wiarę 
prostować. 

— Lecz Janusz słowem jednem na- 
wrócony być nie może-i powrót jego był 
by nieszczery. Nie! tego nie żądaj ode- 
mnie! Gdy nawrócony będzie, dasz mu 
moje błogosławieństwo. 

Usłyszawszy te słowa, pisarz się rzu- 
ci} do ręki brata, całując ją i uściskali 
się, płacząc, oba. 

— Masz tam ostatnią wołę moją — 
dodał wojewoda cicho i zamilkł, A te- 
raz daj mi myśleć o Bogu do którego 
idę. 

Począł się modlić. Pisarz opuścić go 
nie chciał, siadł w kącie i drzewał. Wo- 
jewodzie zdawało się polepszać, zbierało 
mu się na sen spokojny, wyszedł więc 
pan pisarz przed nocą, bo czuł, że mu 
też sił zaczynało braknąć. Tym razem 
weselszy, przejęty, niemal szczęśliwym 
był i gdy w progu zobaczył Janusza, 
padł mu na szyję, całując go i prowa- 
dząc z sobą do sypialni. 

— Nie mam już co przed tobą dłużej 


taić — zawołał, — u ojca twego spędzi | 


łem ten czas, pojednaliśmy się z nim, 
Chory jest i lekarz żadnej nie daje na- 
dziei. 

Pobladł Janusz, 

— Stryju! tam teraz miejsce moje, 
choćby mnie miał odepchnąć, 

Pisarz się zamyślił, 

— Wiesz co — rzekł — i tego ci nie 
zataję, żem za tobą mówił, prosił, żem 
od niego żądał usilnie, aby ci przeba- 
czył, alem tego wymóc nie potrafił. 
Chce, ażebyś do kościoła powrócił, błę- 
dów się swych zaparł, a naówczas... 

Spojrzał na Janusza, który stał jak 
osłupiały. 

— Tak jest — rzekł, — te nowinki 
szwabskie to djabła warte. Ja się sam 
przekonałem, że to nie dla nas potrawa. 
Patrząc na brata, nawróciłem się; precz 
od siebie wygnam tę zgraję. Z Niemca- 
mi zerwać trzeba, wyrzec się wszelkich 
z nimi konszachtów i tych amorów nie- 
zdrowych, a wszystko będzie dobrze. 

Patrzał jak w tęczę na Janusza, któ- 
ry bladł i drżał. 

— Stryju mój — odpowiedział po 
namyśle, — jam przyjął tę naukę č prze- 
konania. Sumieniu mojemu kłamać nie 
mogę: tak trzymam, tak wierzę, a cóż- 
byście rzekli na mnie, gdybym dla cze- 
gobądź w świecie sumienie własne 
sprzedał? 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Sanacyjna 
prawdomówność. 


Grubo się zblamowała urzędowa 
„Pat swojem sprawozdaniem o zaj- 
ściąch gdyńskich. Niemniej popisał się 
prawdomównością „Dzień Pomorski”. 
|Zo sprawozdania D. P. wyczuwaliśmy, 
znająć ducha i jakiś dziwnie podstępny 
i krętacki sposób referowania i pisá- 
mia tego organu sanacyjnego, że zajście 
musiało mieć zupełnie inny przebieg, 
(że umyślnie krętacko usiłowano zwalić 
jwinę na Obóz Wielkiej Polski, a zatu- 
szować bandytyzm bojówek sanacyj- 
nych. Sprawozdanie Słowa Pomorskie- 
ge potwierdziło nasze domysły. Aleć — 
jsanacja mogłaby podnieść przeciw 
* ISŁ Pom. jako „endeckiemu' zarzut 
Istronniczości. Szperaliśmy tedy za in- 
inemi sprawozdaniami. Znaleźliśmy 
rzeczowe sprawozdanie w „Gaz. Gdyń- 
skiej“, która jest zawsze ogromnie 
ostrożną i umiarkowaną, a to sprawo- 
zdanie potwierdza, że żadna wina nie 
spotyka OWP., że odpowiedzialność za 
bandytyzm spada całkowicie na bojów- 
ki i męty portowe. 


.  Obszerniej omawia zajścia sanacyj- 
ny „Ekspress Morski* z Gdyni. Z jego 
 ołowocdania wynika jasno, że ban- 
,dycki napad na OWP. był zorganizo- 
'wany, — boć były bomby z gazem łza- 
jdiącym, — że w napadzie brała udział 
Federacja Pracy i męty portowe. Jak- 
kólwiek Express bez osłonek zdradza 
nienawiść do OWP. nie może konfe- 
rencji OWP. zarzucić żadnego wybry- 
ku, przeciwnie musi przyznać, że OWP. 
był niegodziwie zaatakowany, i że zaj- 
mował tylko obronne stanowisko. 
Inne sprawozdania stwierdzają, że 
ludność miejscowa  przestrzegła zjazd 
przed zamierzonym i przygotowanym 
bandyckim napadem, że dó Młodych 
OWP. odnosiła się z szczerą życzliwo- 
ścią. — Sprawozdawca-korespondent D. 
P. kłamał więc bezczelnie, — a D. 
z nietajoną radością umieścił sprawo- 
|zdanie — i wysnuwał wnioski. 
\ o D. P. w swojem krętactwie podtrzy- 
[Raje swoje zarzuty przeciw Młodym 
ÓWP., a nazywa sprawzodania Expres- 
'su i Głosu Narodu jako tendencyjne, 
|choć ani Express ani Głos Nar. nie są 
pismami „endeckiemi". 
: Niejednokrotnie  przekonywaliśmy 
|się, że prasa sanacyjna, a między nią 
|„Dzień Pomorski“ — umie „kota prze- 
| wrócić w miechu“ — i wysnuwać wnio- 


ski, które nie mają żadnych realnych 
i podstaw.. Odznaczają się nadzwyczaj. 
,nymń sprytem wynalazczym, gdy cho- 
i dzi o to, aby dociąć znienawidzonej „en- 
„decji*. A „Dzień Pomorski“ zachwala- 
ino nam jako pismo bezpartyjne, — 
i które ma być wyrazicielem czystej opi- 
| nji pomorskiej. „Bezpartyjność* D. P. 
| wmówić można chyba naiwnym, którzy 
tnie czytują żadnej innej gazety, bo 
fw rzeczywistości niema w żadnej par- 
| tji na Pomorzu więcej partyjnej i za- 
' cietrzewionej gazety, jak D. P. — Dzień 
|Pom. miał być wyrazicielem opinji 
,pomorskiej. Nie wiemy, kto z pomor- 
| skich tubylców jest korespondentem 
|D.. P.? Wiemy, że pisują do D. P. = 
' różni nowoupieczeni Pomorzanie z o- 
bozu sanacyjnego. Być może, że znaj- 
duje się w tem sanacyjnem gronie ten 
i ów z tych Pomorzan, którzy nigdy nie 
wiedzieli, dokąd się przytulić, a zawsze 
tam się cisnęli, gdzie im pożyteczniej 
i bezpieczniej się zdawało. Podkreślić 
jednak musimy, że „sanatorzy* na Po- 
morzu żadnego znaczenia nie mają, że 
gonią resztkami, że ich wpływy z dnia 
na dzień ię zmniejszają nawet w ko- 
łach, które doniedawna szły po linji 
sanacyjnej. Zbliża się ostateczny pora- 
chunek. Odnosimy wrażenie, że „sana- 
eja“ na Pomorzu dziś — istnieje tylko 
wskutek poparcia i presji sier urzędo- 
wych, że między tubylcami „sanacja” 
już zupełnie straciła wszelki kredyt, 
że nawet przybysze od niej odwracają 
się ze złością i odrazą. Była „sanacja” 
na Pomorzu sztucznym tworem, — 
sztucznym tworem jej większy organ 
„Dzień Pomorski“. Sanacja i Dzień Po- 
morski nigdy nie miały nic wspólnęgo 
z duszą pomorską, bo ich ideologja 
zbyt mocno zaprawiona jest „wscho- 
dem". Wściekła nienawiść sanacji i jej 
organów prasowych do endecji — nie 
zaszkodziła wcale Str. Nar., raczej je 
wzmocniła. Przegląd sił Młodych Obo- 
zu Wielkiej Polski w Gdyni jest do- 
wodem, że idee chrześcijańsko - naro- 
dowe wśród młodego pokolenia rozwi- 
jają się potężnie, i coraz silniejszy 
znajdują oddźwięk w  najszerszych 
warstwcah narodu. Wszelkie ujadanie 
sanacji i jej prasy nie zdoła tego ruchu 
sparaliżować, ani żadne bojówki sana- 
cyjne nie zdołają go rozbić. 

Zapawnem i śmiesznem to jest, jak to 
sanacja i jej pisma usiłują zbagatelizować 
ruch narodowy „endecji“, jak to szyderczo 
piszą — o traceniu wpływów, o zaniku 


endecji, — a jednak ciągle tą „partyjką”'(!) 
się zajmują, nienawistnie ją zwalczają, — 
i muszą chcąc niechąc refapować o wie- 
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cach i zjazdach tej partji, któraby wedle 
referatów sanacyjnych wcale już istnieć 
nie powinna. Sanatorowie! My żyjemy, 
i idziemy naprzód, bo my mamy łączność 
z duszą narodu, bo my czerpiemy życie 
z duszy narodu, bo naród budzi się z le- 
targu i coraz lepiej poznaje zło, które mu 
zadano. Idea chrześcijańsko-narodowa, — 
mogła być chwiłowo przez złe wpływy 
przytłumiona; ale niezniszczona trwa, po- 
tężnieje i rozwija się — nawet w kołach, 
które nigdy do „endecji“ nie zaliczały się. 
Str. Nar. nie chodzi wcale o to, by było 
liczebnie silną partją, lecz chodzi o to, by 
jego idea w Polsce zatryumfowała. My 
z narodu i dla narodu, — a wy? Wy — 
adorujecie pewne bożyszcza, które zdra- 
dzają nienawiść do narodu polskiego, gło- 
sicie program jednostki, — a tego progra- 
mu ani wy, ani nikt w Polsce nie zna. 
O ile zaś apostołowie sanacyjni — cząstki 
tego niby programu ujawniają, o tyle 
znajdują coraz to mniej zrozumienia i spo- 
tykają się ze stanowczemi sprzeciwami 
nawet u tych, którzy wam przed 4 laty 
stworzyli podłoże do „radosnej twórczo- 
ści” i „sanacji moralnej", ho „owoce gorz- 
kie i cierpkie“ sanacji i radosnej twórczo= 
ści waszej dziś już ślepi widzą i niemi się 
dławią. 

Niedługo, a na Pomorzu į w całej Pol- 
sce „sańacja* będzie tylko przykrem wspo- 


mnieniem i „tuba sanacyjna" Dzień Po- 
morski i kilka trąbek sanacyjnych zamilk- 
ną, a wy 100-proc. sanatorowie będziecie 
się najgłośniej odprzysięgać wszelkiej 
łączności z sanacją. Wielu, bardzo wielu 
„przymusowych“ sanatorów-bebechów ra- 
dośnie przejdą do naszego obozu, — a wlė- 
lu innych „przekonanych“ (I) bebechów 
tylnemńi furtkami do obozu narodowe 
będą chcieli się wślizgnąć, Sanacjo! My 
idziemy naprzód! Narodowiec. 

Dopisek. Właśnie po ukończeniu ar- 
tykuliku czytam oświadczenie rodowitych 
Kaszubów gdyńskich, z których niejedni 
zaliczali się do Be-Be, przeciw fałszywemu 
doniesieniu „Pat“, która twierdziła, jako- 
by Kaszubi napadli Młodzież OWP. w któ- 
rem stwierdzają, że napadu dokonały mę- 
ty portowe. Inne sprawozdania naocznych 
świadków stwierdzają, że napadu dokona- 
łv zorganizowane bojówki, — i że czynny 
udził brali pewni sanatorzy — nawet SŁ 
ni w instytucjach państwowych. (Bank 
spod, Kraj.) 

Co ty na to obłudny i kłamliwy Dniu 
Pom., który jeszcze wczoraj wyraźnie pod- 
trzymałeś kłamstwo wbrew  sprawozda- 
niom „Gazety Gdyńskiej”, „Expresu Mor- 
skiego“, „Głosu Narodu“, Zapewnie hołdu- 
jesz zasadzie masońskiej Voltaira: oczer- 
niaj śmiało, a zawsze coś się przyczepi”. 


„My Prawnicy“. 


Są ludzie, którzy o swoim ja prze- 
ogromne mają wyobrażenie. Dufni w 
swoją mądrość, — nie zważają na ñi- 
kogo i na każdym kroku ważnymi się 
czynią, — wywołując śmiech pożałowa- 
nia u wszystkich, a uwielbienie u sie- 
bie a raczej żądzę słyszenia o siebie, Czer 
mu oczywiście nigdy zadość się nie sta- 
je, bo trudno, aby kogoś chwalić jedynie 
dlatego, że on tego pragnie i to nieraz 
gwałtownie, 

Takich ludzi jest wielu. Wychodzą 
oni przeważnie z nicości, a czemś wresz- 
cie po latach zostając, zaczynają siebie 


P. |uważać za wszechmocnych i wmawiają 


sobie, że od nich wszystko zależy, że im 
każdy posłuch dać musi. Na rozsądnym 
świecie stosunki układają się jednako- 
woż nie po ich myśli, w rezultacie cze- 
go, zapędy ludzi tych kończą się fia- 
skiem a postacie przykremi karykatu- 
rami. Charakterystyczną cechą tych lu- 
dzi jest umizgiwanie się wyższym, za- 
krapianie elementem najbrudniejszym, 
jak obmowa a co zatem idzie donosi- 
cielstwo, czyli popularnie zwane denun- 
cjatorstwo. Oto charakterystyka ogólna 
ludzi jakich między nami mamy wielu. 

Przedstawiwszy pokrótce charakte- 
rysytkę pewnej kategorji ludzi, chcie- 
liśmy obecnie przejść do przedstawienia 
właściwego oblicza p. burm. Schwarza. 
Jednakowoż przestajemy i rezygnuje- 
my z zajmowania się tą małą osobą 
i mówimy: „Panie odpuść, bo nie wie- 
dzą co czynią”. P. Schwarz, który ma 
ponoć wielkie zaufanie do swoich „gen- 
jalnych* zdolności, wywiązuje się ze 
swych zadań z wielką łatwością i „zna- 
komicie*. Mimo, że miasto tonie w kło- 
potach finansowych, i wiele poczynań 
mija się z właściwym celem, to jednak 
p. burmistrz ma bardzo wiele czasu, 
skoro może moc czasu poświęcać robo- 
cie, do której zdradza wielkie „zamiło- 
wanie“. Zajmuje się bowiem p. bur- 
mistrz bardzo gorliwie studjum nad 
nad naszymi artykułami, które po 
„prawnym“ rozpoznaniu, śle do proku- 
ratury z wnioskiem o konfiskatę i skar- 
gę przeciw redaktorowi. Dziwimy się, że 
ktoś może być tak jednostronnym. Sta- 
ła bowiem praca w jednym dziale swych 
kompetencyj, może pociągnąć za sobą 


zaniedbanie się w wykonywania obo- 
wiązków innych, przyjętych również na 
siebie z racji swego urzędu? Znane są 
więc obecnie nam powody wielkiego 
przeciążenia p. burmistrza i radzimy 
mu zatem porzucić jednostronność pra- 
cy, mimo wrodzonego „zamiłowania”*, 
boć to i na zdrowiu zaszkodzić może i 
miasto pozbawić „cennego“ ojca i gło- 
wy... 

Panie Burmistrzu! Sam Pan skarżył 
się i żalił mając w podejrzeniu nawet 
zamiejscowych, że jego pomijamy. 
Prawda? Ale kierowaliśmy się miłością 
bliźniego. Nie chcieliśmy ganić p. bur- 
mistrza sądząc i mając na uwadze to, 
że i on nie jest wszechmocnym i wszyst- 
kiego dobrze zrobić nie może. Nie chcie- 
liśmy więc pisać sprawozdań prawdzi- 
wych, bo mogłyby one zaszkodzić. 

Obecnie skoro wiemy gdzie i w ja- 
kim kierunku wyładowywuje p. bur- 
mistrz swoją energję i pracę, którą 
przedewszystkiem miastu dać należy, 
skoro wiemy, że oddaje ją studjom nad 
naszymi artykułami, co uprawia p. bur- 
mistrz z „zamiłowaniem', bo to prze- 


cież jego dziedzina, bo jest podobno 


„prawnikiem“, — poczuwamy się do 
obowiązku, tego stanu rzeczy nie tolero- 
wąć i żądać aby „co cesarskie oddano 
cesarzowi”, 

Poza tem radzimy również za bar- 
dzo się nie silić, bo „zamiłowanie" nie 
może w każdym wypadku zastąpić po- 
trzebnej wiedzy. „My prawnicy” (tak bo- 
wiem o sobie często mawia p. burmistrz 
więc zapożyczamy ten zwrot od niego) 
mamy inne zdanie, choć się narazie do 
prawników nie zaliczamy a poparcie na- 
szęgo zdania, że p. burmistrz , prawnik“ 
do rozpoznawania naszych politycz- 
nych artykułów nie dorósł, znajdujemy 
w aktach sądowych, gdzie sam p. pro- 
kurator „prawne“ enuncjacje p. burmi- 
strza za zagorliwe uznał i zredukował. 

Poza tem „zamiłowanie“ nie napro- 
wadziło p. burmistrza na tak zasadni- 
cze sprawy jak zastanowienie się dokąd 
należy kierować wniosek o konfiskatę 
czy do prokuratury, czy do sądu powia- 
towego? 

A więc nie ufać „zamiłowaniu“... 


KRONIKA. 


© Wieczorek Kursu Handlowego, W 


į | sobotę odbył się w dolnych lokalach ho- 


telu „Pod białym orłem“ wieczorek towa- 
rzyski Kursu Handlowego w Wąbrzeźnie 
p. Kapałczyńskiego. Więczorek w nastroju 
bardzo miłym przeciągnął się prawie da 
rana, Zysk z wieczorku tego zostaje prze- 
znaczony na koszty związane z wycieczką 
krajoznawczą nad molskiew ybrzeże, którą 
uczestnicy kursu zamierzają odbyć, 


© Niedzielne zawody piłki nożnej ro- 
zegrano pomiędzy tut. klubem „Pomorzan- 
ka“ a oddziałem Przysp. Wojsk. P, K. P. z 
Grudziądza zakończyły się wynikiem 2:1 
(1:1) na korzyść miejscowych. Gra była na- 
ogół wyrównana z lekką przewagą „Pomo- 
rzanki*, która odniosła zasłużone zwycię- 
stwo. Zespół gości był jednakowoż nie- 
mniej zgranym i dobrym, więc rewanż w 
grona dla „Pomorzanki* łatwym nie 
będzie, 


© Sprostowanie, Notatkę 6 katastrofie 
samochodowej p, Starosty prostujemy © 
tyle, że samochód, który uległ katastrofie 
należał się p. bud. Makowskiemu a nie po- 
wiatowi. 
z a Teatru 
W piątek odbyło się zebranie Teatru Lu- 


dowego. Na zebraniu tym postanowiono w. 


niedzielę, dnia 11 bm. wyjechać do Kowa- 
lewa, gdzie urządzono też wczoraj przed- 
stawienie amatorskie i zabawę. Odegrano 
sztuczkę „Czar munduru”, 


© Walne zebranie Tow. Właśc, Nieru- 
chomości odbędzie się w dniu 19 maja br. 
o godzinie 8 wieczorem w lokalu p, Szy- 
maąńskiego, hotel „Pod białym orłem". 

Ze względu na wożność obrad przyby- 
cie członków jest konieczne. 


Zarząd 
B. Grajewski. Z. Sigurski. 


© Baczność „Lutnia”*! Dziś lekcja śpie- 
wu w zwykłym lokalu i o zwykłym czasie. 


© Walne zebranie Towarzystwa Śpie- 
wu „Lutnia”, W dniu 10 bm. odbyło się w 
lokalu p. St Klimka walne zebranie wspo- 
mnianego Towarzystwa. Na zebraniu tem 
zdał zarząd sprawozdanie ze swej działal- 
ności, które zostało przyjęte. Ze sprawo- 
zdania dowiedzieliśmy się, czego każdy 
zresztą jest świadkiem, że Towarzystwo 
pracowało nad pielęgnowaniem pieśni or- 
liwie przez cały rok oraz urządziło kilka 
występów publicznych nie tylko na cele 
Towarzystwa, ale także na inne. Poza tem 
„Lutnia“ swem śpiewem upiększała wszy- 
stkie uroczystości narodowe 

Po udzieleniu zarządowi obsolutorium 
przystąpiono do wyborów, Wszyscy człon- 
kowie zarządu zostali wybrani ponownie, 


jedynie skarbnik został 
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wybrany inny, 
gdyż dawniejszy urzędu się zrzekł. Tak 
więc zarząd „Lutni* przedstawia się nastę- 
pująco: Klimek St. — prezes, Szczuka — 
zast. prezesa, Ziętak — sekretarz, skarb- 
nik — Antoni Kurzyński, zast sekretarza 
— Ed. Zieliński. Komisja rewizyjna: pp. 
Chwiałkowski i Karaszewski. 


KOWALEWO. 


Zmiana własności, W ostatnich dniach 
rzedał+ Niemiec Gertz zamieszkały w 
owalewie - Wub. swe 10.morzowe gospo- 
darstwo za cenę 10 tys. zł Polakowi p. Ko- 
walskiemu z yńska Nowonabywcy' 
„Szczęść Boże", Nadmienić wypada, że w 
krótkim czasie w okolicy Kowalewa bar- 
dzo dużo gospodarstw zostało wykupionych 
z rąk niemieckich. Jest to objaw bardzo 
pocieszający i godny naśladowania. 


DĘBOWAŁĄKA, pow. wąbrzeski, 


Pożar, Dnia 6, 5. br. rano około godz. 8 
powstał pożar w zabudowaniach gospoda- 
rza Templina w Dębowejłące. Pożar zni- 
szczył stajnie wraz z oborą. Inwentarz zo- 
stał uratowany. Szkody są dość znaczne i 
częściowa tylko pokryte zostaną przez za- 
bezpieczenie, 

Przyczyny pożaru dotąd nie ustałono. 
Prawdopodobnie powstał ogień od prak 
KA: 


PIWNICE, pow, wąbrzeski, 


Pożar, Dnia 8 bm. powstał pożar w za- 
budowania gosp, p. Jana Jaranowskiego w 
Piwnieach, któremu spalił się dom miesz 
kalny i stodoła. Przyczyna pożaru dotych- 
czas nie jest znana. Z mieszkania zdołano 
niektóre przedmioty uratować, Szkody wy. 
nikłe z pożaru są bardzo znaczne. Przyczy» 
na pożaru jest nieznaną. Policja prowadzi 
dochodzenia, 


BIELSK, pow. wąbrzeski, 


Zmiana W tych dniach 
sprzedał p. Gorzuchowski z Bielska swe 
240-morgowe gospodarstwo za cenę 170 tys. 
zł niejakiemuś p, Michalskiemu. Nowona. 
bywcy: „Szczęść Boże!“ ®© 


Szósta konfiskata — 
ósmy proces „Gazety 
Wabrzeskiej“. 


W sobotę dokonano znowu zajęcie „dla 
zabezpieczenia orzec mającej się konfiska- 
ty“ nr. 54 naszego pisma z dnia 10 bm. 
Czytelnicy na wsich, którym gazeta dorę- 
czoną nie została, raczą wybaczyć ten za- 
wód, który nie od nas zależy, O konfiska- 
tach, w których dzierżymy obecnie na Po- 
morzu zdecydowany rekord, mają z pew- 
nością Szan. Czytelnicy dostateczny po- 
gląd. Wyjaśnienie tej sprawy dajemy w 
artykule „My prawnicy“. 


Nie będzie się obecnie bliżej temi spra- 
wąmi zajmowali, chcemy ten materjał roz- 
łożyć sobie na dłuższy przeciąg czasu, bo 
może p. burmistrz znowuby co niewłaści= 
wego odnalazł według jego światopoglą- 
du „prawniczegó”, — i udał się do proku- 
ratury z wnioskiem o konfiskatę, a byłóby 
to gorzej, bo policja do tej pory jeszcze nie 
zdążyła załatwić formalności z ostatnią 
konfiskatą, 


Z aa 


Ważne dla turystów 
i wycieczkowców. 


Schronisko dla wycieczek w Toruniu, 


Przy schronisku Tow. Krajoznawczego 
w Toruniu w ogrodzie strzeleckim w śród. 
mieściu (Przedzamcze nr. 9 — restauracja 
p. Koplińskiego) znajduje się bardzo ład- 
ny ogród, zastawiony stołami i krzesłami, 
przeznaczony na ten cel, ażeby wycieczki 
miały swobodne miejsce odpoczynku i lo- 
kal do złożenia swego bagażu, i ażeby po- 
tem swobodnie mogły Toruń i jego zabyt- 
ki zwiedzać, 

Zaznaczamy, że ogród i wypoczynek ta- 
ki dla przyjeżdżających wycieczek, nie KO- 
rzystających z noclegów w schronisku jest 
bezpłatny. 

Wycieczki mają jeszcze tę dogodność, 
że p. Kopliński, restaurator, ustalił spe» 
cjalne ceny zniżone dla wycieczek przy za- 
mawianiu wspólnych obiadów. kolacyj lub 
też napojów. 


Tow. Krajozń. w Toruniu prosi policję, 
stojącą na posterunkach w Toruniu jak i 
szanowną publiczność, która zauważy wy- 
cieczki w mieście naszem o objaśnienie w 
myśl wyżej wymienionych szczegółów. 


Sztafety motocyklowe całej Polski przy- 


W dzień Święta Narodowego dnia 3+g0 
maja przybyły sztafety nieomal wszystkich 
klubów motocyklowych Polski celem zło» 
żenia hołdu p. Prezydentowi Rzeczynospo- 
litej Polskiej. 

Pomorze reprezentowały kluby „Ge 
danja“ — Gdańsk i Klub Motócyklistów 
Grudziądz. 

Pan Prezydent osobiście przyjmował 
sztafety, które wręczyły adresy hołdowni- 
cze. Imprezą tą bardzo interesował się p. 
Prezydent a szczególnie motocyklami pol- 
skiej konstrukcji, które stawały także do 
imprezy. 

Defilada zawodników na dziedzińcu 
zamkowym przed p. Prezydentem zakoń. 
czyłą uroczystość. Goście zostali następ- 
nie mile przyjmowani przez stołeczne To- 
warzystwo sportowe „Legja”, 

eam eme 


BUDOWLA WOZOW iPOWOZKOW 


poleca po cenach konkurencyjnych: W331 


lakiernicze wchodzące w za- 
kres kołodziejstwa i prace kowalskie. |" 


Jan Dylewicz, ul. Targowa. 
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Do byłych słuchaczy 


Uniwersytetów Ludowych. 


W dniu 18 maja br. Tow. Czytelni 
Ludowych w Poznaniu święci swój 50- 
letni jubileusz pracy. . Nieocenione 
zasługi oddała nam instytucja ta, za 
czasów zaborczych. Niosła oświatę do 
szerokich mas ludu polskiego, budziła 
szerzyła i utrwalała poczucie narodo- 
we, niosła nadzieje wskrzeszenia nie- 
podległości państwowej i przyczyniła 
się wobec tego w dużej mierze tak do 
przetrwania ciężkich chwil niewoli, jak 
powstania narodowego. 


W wolnej, niepodległej Polsce ha- 
sło „Oświata ludu dokona cudu*, nie 
tylko nie może być zapoznawane, lecz 
z większą jeszcze gorliwością w czyn 
realizowane. Od poziomu kulturalne- 
go i umysłowego obywateli Państwa, 
od ich wychowania i przysposobienia 
do pracy obywatelskiej, od wysokiego 
uświadomienia obywateli w zakresie 
praw i obowiązków ich w stosunku do 
Państwa, zależy jego egzysteneja, roz- 
wój, oraz dobrobyt. 


Na polu tem, Tow. Czyt. Ludowych 
ma niepomierne zasługi; jego też za- 
sługą, za inicjatywą jego dyrektora ks. 
Ludwiczaka powstały Uniw. Ludowe, 
które wyżej wspomniane zadania ma- 
ją spełniać. 


Wy wszyscy, którzy mieliście moż- 
ność w murach tych uniwersytetów 
uzyskać to wychowanie, podnieść 
swój światopogląd umysłowy, zawdzię- 
czacie tej instytucji bardzo dużo. Wie- 
my o tem, że chwile przeżyte w Uni- 
wersytecie Ludowym będą zawsze 
przez Was mile wspominane, że wskaż 
zówki stamtąd odebrane, służyć Wam 
będą nieraz na dalszej drodze życiowej. 


IMO „DWÓR WĄBRZESKI” 


TESA DE RYEOOZ WZEZZOO A YZ ZOZ ZZOZ YZ 
RZEZ Z ŻTZIZ AE ZZ ZEE ZZO ŻE OAZA ZZA 


wł. Jan Kaczyński. 
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NA SEZON! 


kupisz tanio i dobrze: tapety, 
wszelkie farby, lakiery, po- 
kosty, pendzle, szablony, klej, 
kredę i gips 


DROGERJI POD „LWEM“ 


L. Donat nast. właśc. Jan Prachniewski, 


Wabrzežno (Pom.) — Rynek 2. 
Telefon 13 


Rzetelna i fachowa obsługa!!! 
Najstarsza drogerja na miejscu (rok założenia 1800). 


MU b ULAŁ LLL TTP PARANA ULU 


(UIAdoNIEniA! 


JTTA ATOM UAM 


Niniejszem WOPR epe zaczep asg Szan. Obywatelstwo miasta i ARN iż 


z dniem 10-go maja 1930 r. 


skład rowerów, maszyn do szycia 


i wszelkich AA pt e s.uzycznych. 
Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa. 


Bronisław Fiałkowski, 


Wąbrzeźno, ul. Grudziądzka. 


W334 
E 


SO 


Rzetc 2a obsługa! 


powózki, wozy robocze, oraz 
narzędzia rolnicze, zarazem 
wykonywa wszelkie prace 


GAZETA WĄBRZESKA 


Wobec tego dzień 50-ciolecia Tow. 
Czyt. Lmlowych, jako twórcy Uniw. 
Ludowych, musi pobudzić w sercach 
Waszych zarzewie wdzięczności, oraz 
chęć manifestacji na jego rzecż. Naj- 
odpowiedniejszym momentem ku temu 
będzie dzień 18-go maja, w którym to 
dniu wszyscy słuchacze Uniw. Ludo- 
wych wezmą udział w pochodzie ju- 
bileuszowym. 

Pokażcie więc tę wdzięczność i zro- 
zumienie! Niechaj nikogo z nas na tym 
obchodzie nię braknie! Niechaj w sze- 
regach pochodu jubileuszowego B. Słu- 


— wtorek, dnia 13 maja 1930 r. 


chacze Uniw. Ludowych zaimponują 
swą ilością. 

Wiemy, że warunki materjalne są 
ciężkie, ale zdobytej wiedzy i uczucia 
wdzięczności nie zastąpimy nigdy 
ekwiwalentem dóbr materjalnych. Są- 
dzimy więc, że na zew tej odezwy 
wszyscy na dzień 18-go maja br. do 
Poznania przyjadą. 

Szczegóły co do 
później. 

Za Zarząd Związku B. Słuchaczy Uniw. 
Ludowych: 
(—) St Mikołajczyk, prezes. 


zbiórki podamy 


Z ruchu robotniczego na Pomorzu. 


Wiec Narodowej Partji Robotniczej w Tczewie. Co o położe- 
niu politycznem i zospodańcwm w Polsce sądzi poseł robot- 


niczy — p. 
Dnia 5 bm. odbył się w Tczewie 
w wielkiej sali Hali Miejskiej wiec N. 
P. R. przy udziale 500—600 osób. Refe- 
rat o położeniu politycznem i gospodar- 
czem wygłosił poseł Chądzyński. Mów- 
ca zobrazował stan gospodarczy i po- 
lityczny państwa na podstawie faktów 
ścisłych i spostrzeżeń normalnego czło- 
wieka. Od 4 lat władza w Polsce znaj- 
duje się w rękach obozu sanacyjnego, 
w rękach jednego człowieka. Obóz sā- 
nacyjny, system ukrytej dyktatury do- 
widł, że nie dorósł do władzy w Polsce. 
Wobec kryzysu gospodarczego, bezro- 
bocia, nędzy mieszkaniowej, kwestji 
podatkowej jest sanacja  bezradną. 
Umiano wziąć władzę poprzez krew 
bratnią; aparat administracyjny zmili- 
taryzowano i wtłoczono w ręce jednej 
kwestji politycznej; wysuwa się hasła 
naprawy ustroju, a istotnie sanacja 
do naprawy tego ustroju się nie za- 
biera. 
Rządy przedmajowe zastały Polskę 
jako zgliszcza, nie było armji, banku 
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otworzyłem 


W337 


KASJERKĘ 


sumienną, piszącą popraw- 
nie po polsku i po niemiecku 
poszukuję W340 


Fr. Balcerski, 


Wąbrzeźno 
Rynek. 


Zgłoszenia tylko piśmienne. 


W środe, dnia 14 b. m. i w czwartek, dnia 
15 b. m. 0 godz. 8,45 wiecz. 


„CHLUBA KOMPANJT 


Szanownemu Obywatelstwu miasta Wąbrzeźna i okolicy 
podaję do łaskawej wiadomości, że z dniem 5 b. m. otwo- 
rzyłem na miejscu firmy Bannas przy Rynku 26. 


ład Towarów Kolonalnych 


Wąbrzeźno, 16. maja 1930 r. 


NIHIL" 
KUPUJCIE U SWOICH. 


Chadzyński. 


państwowego i stałej waluty, prze- 
mysł i przedsiębiorstwa państwowe 
zrujnowane lub nie istniejące, budżet 
niezrównoważony, natomiast sanacja, 
po przewrocie, wzięła władzę, gdy 
gmach państwa był należycie zmonto- 
wany, a mimo to doprowadzia u» 
słychanego kryzysu gospodarczego, do 
nędzy szerokich mas, do bezrobocia, 
spadku konsumcji, zaniku ruchu bu- 
dowlanego, braku kapitałów obroto- 
wych. 

Aby się utrzymać przy władzy wy- 
myślano różne hocki klocki, zapowiada 
się rozgrywki, a skutek jest ten, że za- 
graniczny kapitał — ta bogata Francja. 
w której interesie leży silna Polska, nie 
udzielają nam żadnej pożyczki. Z tego 
stanu wyprowadzić może Polskę jedy- 
nie wysiłek całego narodu. Mówca ape- 
luje do wszystkich niezależnych stron- 
nictw o zaprzestanie walk wzajem- 
nych, a stworzenie obozu jednolitego 
do ratowania Polski, do walki o pra- 
worządność, o jasny, wyraźny program 


Nr. 5 


gospodarczy, o przyszłość wielkiej i na 
prawdę mocarstwowej Polski. 

W dyskusji żaden mówca nie pole 
mizował względnie dyskutował z po- 
słem Chądzyńskim. Mówcy jak: Drej- 
ski, Koszmider, Kruczkowski i Patan, 
malowali stosunki panujące między 
pracownikami kolejowymi, państwo- 
wymi w erze sanacyjnej. Grozi się za 
maleńki nawet objaw „nieprawomyśl- 
ny“ przesiedleniem itd. 


Z ostatniej chwili. 


Katowice, 12. 5. Tel. wł. 

Wczoraj odbyły się wybory do Sej- 
mu górnośląskiego. Ostateczny wynik 
wyborów znany będzie dziś w południe, 
jednakże z dotychczasowych wyników 
sądzić można, że sanacja poniosła klę- 
skę, zaś zwyciężyły listy bloku Kor- 
fantego. Znaczna ilość głosów padła na 
listy niemieckie, uzyskają oni prawdo- 
podobnie jedną trzecią głosów. Prze- 
bieg głosowania był spokojny, głosowa: 
ło przeciętnie 85 uprawnionych do gło- 
sowania. 

WZ EA, 
Ofiary na kolonie letnie dla 
dzieci polskich z Niemiec, 


Gdańska i G. Śląska prosimy 


składać na konto P. K. O. nr. 
206229 Okr. Pomorskiego 


. O. K. Z. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 5b, 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 

Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu, 


Następny program: 


Hrabia 


Monte Chrysto 


W rolach głównych demoniczna postać 
ekranu BERNARD GOETZE 
oraz najpiękniejsza drapieżnica 
LIL DAGOWER. 


Nadmieniam, że zasadą moją będzie przedewszystkiem 
rzetelna obsługa i sprzedaż towarów po cenach jak najniż- 
szych. Proszę zatem uprzejmie o łaskawe poparcie mego 
przedsiębiorstwa. W. 336 


Jan Hoffman, Wąbrzeźno, Rynek 26. 
p PEAR R SEE TA ZAŁO a 
Wydział Powiatowy w Wąbrzeźnie mm 


ma na sprzedaż mało używany 6-cio osobowy 


samochód ryty maki „Fial 


Oferty należy składać do dnia 25, maja 
b. r. w Wydziale Powiatowym w Wąbrzeźnie. 

Wydział Powiat. zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta. 

Samochód oglądać można w dni urzę- | Podgórna 3. 
dowe od godziny 8-mej do 15-tej za uprze- 
dniem zgłoszeniem się w gmachu Starostwa 
Powiatowego, pokój nr. 12, w Wąbrzeźnie, 
ul. Wolności 54. 

Wąbrzeźno, dnia 9. maja 1930 r. 
Przewodniczący Wydziału Powiatowego: 

(—) Dr. Prądzyński, Starosta Powiatowy. 


W338 


„|Unieważniam !! 


zgubione świadectwo świa- 
zę * zag podoficer- 


Węsierski Ignacy, 


Wąbrzeźno 


KRAEBBFC | 
AAAAAAAA A AAAAAAAA 


Olej mineralny 


centryfugowy, maszynowy, 
cylindrowy i smar do wozów 


polecam beczkowo po cenach oryginalnych 


Malinowski, Ilji 5/ 


Tel. 96. 


YYVYVYVVYYVVVVVVVV 


5 mórg 


roli z zabudowaniami 
masywnemi, nadającemi się 
dla rzemieślnika 
sprzeda W339 


Kuśnierz 


Orzechówko 
powiat Wąbrzeźno. 


Ktoś zamiera 


coś 


sprzedać 
upić 
wydzierżawić 


szuka lub poleca, 


mieszkania, pokoje 
mebl., posady 


niech ogłosi w ogłoszeniach 


„dżety Wąbrzegkiej 
EAEN E uj | 


a nazwisko 


Podgórna 3. 


(skład nafty) (w342) Tel. 96 


